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Kilka w s k a z ó w e k  i uwag d o t y c z ą c y c h  ch ow u  kur.
N ap isa ł

Stefan Bojanowski.

T o w arzy s tw o  rolnicze krakow skie  założyło w osta tn ich  
la tach  z funduszów subw encyjnych  kilka kurników  zarodow ych  
w  zachodniej części kraju , a hodowcy, którzy  otrzymali t a ­
kowe, często udają  się do Komitetu z rozm aitem i za p y ta ­
niami w kw estyach wątpliwych, prosząc o podanie niektórych 
w skazów ek i rad  praktycznych, hodowli k u r  dotyczących.

Te właśnie dość licznie do b iura  Komitetu wpływające 
zapytania, skłoniły mnie do napisan ia  tych kilku w skazów ek 
i uw ag —  w nadziei, że one będą po części odpow iedzią na 
zapytania, o których wyz w spom nia łem  a może się i na  co 
p rzydadzą  tym, k tórzy się hodow lą k u r  więcej interesują.

I.

O j a j a c h i w y l ę g a n i u .

a ) Wybór ja j do zalęgu.

J a ja  p rzeznaczone do zalęgu zbiera się od kur, które 
ich niosą najwięcej i najwcześniej, a  k tóre  przynajmniej od 
dni 14-tu obcowały z kogutem; jak  w iadom o k u ra  może bo ­
wiem nieść ja ja  i bez pomocy koguta, ale takow e ,  niezapło- 
dnione, do zalęgu wcale się nie nadają .

Ja ja  p rzeznaczone do nasadzen ia  nie powinny być s t a r ­
sze nad 14 dni, bo chociaż były wypadki, źe 3 i 4 tygodnie 
m ające ja ja  były jeszcze dobre, to jednak  ogólnie t rze b a  po ­

wiedzieć, że im sta rsze  ja ja  bierze się do nasadzenia , tem 
mniejszy procent w ychodzi z nich kurcząt.

Ja ja ,  do nasadzen ia  przeznaczyć się mające, pow inno się 
zbierać codziennie, a na  nich ołówkiem naznac».\ć dzień i m ie­
siąc, kiedy je  k u ra  zniosła, o raz  ich pochodzenie, aby wiedzieć 
ja k  s ta re  i jakiej rasy  ja ja  pod kurę  się daje. Jaj o nieregu­
larnych formach, niejednostajnej i niegładkiej skorupie  do za­
lęgu przeznaczać  nic należy, —  takie w ypada  sprzedać, lub 
w inny sposób w gospodarstwie zużytkow ać.

Ja ja  powinny być jednakow ej wielkości, świeżości, n a j ­
piękniejsze i największe —  mniej w ażących  ja k  65 g ram ów  nie 
należy przeznaczać do zalęgu, a  ogólny chów przez o d p o w ie ­
dni w ybór  rozpłodników  i przez in tenzyw ne żywienie k u r  od 
młodości ta k  udoskonalić, aby każde, do zalęgu przeznaczone 
ja je , przynajmniej 70 gram ów  w ażyć mogło.

Co do formy jaj,  to  panuje pomiędzy gospodyniami po ­
wszechne mniemanie, źe z podługow atych jaj w yk łuw ają  się 
koguciki a z okrągłych kurki — lecz tw ierdzenie to niczem me 
je s t  uzasadnione, jak również  nie jest p raw dą ,  ja k  gdyby z jaj, 
k tóre  m ają  grube i głębokie pory lęgły się sam ce a z jaj o po­
rach  cienkich i delikatnych rodziły się samiczki. Do pewnego 
s topnia wykazują  rozlicznie porobione dośw iadczenia ,  że od 
jednej i tej samej kury większe ja ja  d adzą  więcej kogucików 
a mniejsze więcej kurek, i że tam, gdzie t rzym ają  koguty 
ogniste, młode i doskonale karm ione  do za m ałej s tosunkow o 
ilości kur, to  procentow o większa ilość ja j  da  koguciki a  m niej­
sza  kurki.

b ) W ysiadanie ja j.

W  lutym , skoro nas tąp i  łagodniejsza pora ,  wszystk ie  nie­
omal kury  dobrze  odżyw iane i w ciepłych u trzy m y w a n e  miej­
scach zaczynają  już  sk ładać  ja ja ,  a  ponieważ wczesne wio­
senne kurczę ta  najlepiej p ła c ą ,  wyrosłe  zaś  z nich kury już  
w miesiącu w rześniu  tego samego roku sk łada ją  ja ja ,  przeto 
dbała  o dochód gospodyni pow inna  o ile możności już w końcu 
lutego kwoki na  j a j a  nasadzać.

K urczę ta  m a rc o w e  (marezaki) są  zwykle większe i pię­
kniejsze, a  ja k o  now alia  dobrze  płacone —  chociaż z drugiej 
s trony  do w ychow u są  trudn ie jsze  i wolniej się opierzają, jak  
wylęźone w  kwietniu lub maju.
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O kurki zabiera jące się do siedzenia ju ż  w miesiącu lu ­
tym nie jest ła tw o, ale dopom ódz sobie m ożna  do pewnego 
s topnia w ten sposób, że kury  umieszcza się zim ą w ciepłej 
stajni lub ogrzanym  kurn iku  i dobrze się je  żywi.

Chęć do w ysiadywania  ob jaw ia  k u ra  w rozm aity  sposób, 
a  przedewszystkiem tym  powszechnie znanym  głosem, »kwo- 
k a n ie m « zw anym , k tóry k u ra  wydaje przez imaginacyę, że 
już  wodzi kurczęta .

W ten czas  zaczyna  przes iadyw ać w gnieździe, a  ja k  j ą  
się zesadzi na  ziemię to  skrzydła  opuszcza, ogon roztacza,  
sam otności szuka, un ika koguta , a przy  tem trac i apetyt,  g rze­
bień jej blednieje, b rzuch  zaś  i tył do pewnego s topnia są 
rozpalone.

Jeżeli gospodyni chodzi o to, aby kurę odwieść od chęci 
w ysiadyw ania  jaj.  to  najwięcej pom aga w yrzucić kurę  na kilka 
dni z ciepłej s ta jni n a  dw ór,  bo ta k a  o d m ia n a  miejsca i dy- 
s t rak c y a  sp raw ia ją ,  że k u ra  zazw yczaj  o siedzeniu zapom ina 
a wszedłszy w s tosunek z kogutem ja ja  n a  now o nieść zacznie.

Nie wszystkie je d nakow oż  kury, k tóre  chęć siedzenia o b ­
jawiaj,  są dobrem i kwokami. Niektóre posiedziawszy kilka dni 
na  ja jac h  p rzyk rzą  sobie to, bądź co b ą d ź  nie bardzo  wesołe 
zajęcie, a, odbiwszy się z kogutem, ja ja  n a  nowo nieść zaczy­
na ją  i wcale ju ż  o w ysiadyw aniu  nie myślą.

Inne znow u po kilka i kilkanaście n a w e t  razy  na  dzień 
bez pow odu opuszczają ja ja ,  na których siedzieć powinny, 
a  zdarza je  się naw e t  i takie, k tóre  z jada ją  powierzone s o ­
bie ja ja .

O m aw iając  sp raw ę  kokoszek, które nie bardzo  chętnie 
wysiadują, nie mogę pominąć nas tępującej rzeczy.

Jeżeli m a m y  do czynienia z r a są  k tó ra  się nie odznacza 
kw okam i chętnie i dobrze  wysiadującemi, a  z drugiej s trony 
kury  tej rasy  (zazwyczaj zagranicznej,  n. p. Langshany) dla 
wielu cennych zalet i przymiotów chow ać pragniemy, to w tym 
w ypadku  winniśmy się udać  o pomoc do indyczek, k tó re  n a j ­
lepsze naw e t  kwoki doskonale zastąp ić  mogą.

Indyczkę dobrze  silnymi pokarm am i odżyw ianą  sa d z a  się 
n a  wiosnę do kosza lub skrzyni tak, ażeby p o k ry w a  lub wieko 
lekko j ą  naciskało —  a  zwykle 4 — 6 dni w ystarczy , aby  w in­
dyczce wyrobić chęć do siedzenia.

Nie należy je d n a k o w o ż  do tego b rać  indyczek je d n o ro ­
cznych, a więc takich, które nigdy jeszcze piskląt nie wypro­
wadziły, bo te daleko trudniej dają się nakłonić do nasiadu. 
Indyczce m ożna  dać  do w ysiadyw ania  17— 23 ja j kurzych.

Ja k  z jednej s trony  zda rza ją  się n iedobre kwoki między 
kuram i,  ta k  z drugiej s trony byw ają  i takie, k tóre  w nadzw y­
czajny sposób odznacza ją  pilnością w w ysiadywaniu , poświę 
cenieni,  p rzuw iązaniem  do j a j ,  miłością i troskliwością dla 
piskląt.

Niektóre z nich t rzeba  do jedzenia  przem ocą  z gn iazda 
zdejmować, a  byw ają  naw et i takie, k tóre  do tego s topnia są 
zasiedziałe, że o jedzeniu zupełnie zapom ina ją ,  a j a k  się je  
z gn iazda  wysadzi, to i k w a d ra n s  bez przytom ności zagapione 
leżeć będą na  ziemi.

Skoro  się gospodyni przekona, że k u ra  n a b ra ła  ju ż  rze ­
czywiście ochoty do siedzenia i s a m a  tego pragnie, należy 
w tedy gniazdo przygotować. Materyał użyty na  gniazdo winien 
być złym przewodnikiem ciepła, j a k  s łom a i siano, a to  dla 
tego, aby  możliwie je d n a k o w ą  ciągle u trzy m y w a ć  tem pera tu rę ,  
aby  ta k o w a  zbyt szybko się nie obniżała, gdy k u ra  chwilowo 
gniazdo opuści. G niazda w ew n ą t rz  nie należy nigdy wyścielać 
pierzem, k łakam i lub włosiem, gdyż w nich ła tw o  lęgną się

i u trzym ują  na jrozm aitsze  robaki, k tóre  nieraz w s traszny  sp o ­
sób kurze  dokuczyć mogą.

F o rm a  gn iazda pow inna u ła tw iać  leżenie ja j ,  a  kurze  
siedzącej um ożebniać  wejście i wyjście z gniazda bez jego 
wstrząśnięcia , za tem  gniazdo winno mieć płytkie zagłębienie 
i s tać  mocno na jakiejś  podstawie, Wogóle najlepsze są niskie 
i szerokie pudła  drewniane, lub niskie kosze zasłane s ianem 
i d ro b n ą  słomą.

Kosze takie lub pudła  s taw ia  się n a  ławie dwie stopy 
od ziemi pod śc ianą w izbie suchej,  ciepłej, z oknam i, w »luf­
ciki* opatrzonemi, ażeby m ożna od czasu do czasu świeże 
w puszczać powietrze. Odległość jednego gn iazda od drugiego 
pow inna wynosić co najmniej dwie stopy.

P o w ta rza m  jednakow oż r a z  jeszcze, że z nasadzeniem  
kury  tak  długo czekać w ypada ,  aż  nie nabierzemy tej pewno, 
ści, że k u ra  n ap ra w d ę  siedzieć będzie, w przeciwnym  bowiem 

j  razie wyzyskuje się bardzo  często cały nasiad, bo k u ra  p rzy ­
m usow o nasadzona ,  siedzi z początku bardzo  niechętnie, scho­
dzi z ja j  i takow e ,  nieraz ju ż  zalężone. zaziębia Po niejakim 
czasie k u ra  ta k a  siedzi ju ż  pilnie, ale często na  ja jach  już  
zepsutych, o czem się gospodyni po trzech  tygodniach prze 
konuje. Chcąc za tem  uniknąć tego niemiłego w ypadku  należy 
po ośmiu dniach siedzenia takiej kury  zbadać  troskliwie w szy ­
stkie ja ja ,  czy są  zd row e i czy nie są puste.

Aby się o tem  przekonać, bierze się ja je  między palec 
wielki i wskazujący, a  w zacieniu je  trzym ając,  z w ra c a  się 
cieńszym końcem do św ia l ła ;  zd row e ja je  ze zdrow ym  z a r o d ­
kiem zaw ierać  będzie krw iste  żyłki, rozchodzące  się z miejsca 
zarodnikow ego w około żółtka.

Sposób ten w ym aga jednak  wielkiej w p raw y  i nieomal 
nigdy nie daje  zupełnej pewności, czy ja ja  są rzeczywiście za ­
lężone, lub nie, a  to z pow odu b rak u  dostatecznej ilości św ia ­
tła , k tóre  p rzedos taw ać  się pow inno przez skorupę ja ja ,  aby  
d ać  ja sny  ob raz  jego w nętrza .  Z nakom ite  tuta j oddaje p rzy ­
sługi specyalnie w tym celu spo rządzona  lam pa, k tó rą  firma 
F. S ar to r iu s  w Getyndze (Hanower) sp rzedaje  po 6 m arek  za 

j sz tukę  w ra z  z opakowaniem .
Kurę, okazującą  chęć do siedzenia, powinno się najprzód 

na próbę nasadzić  na  ja ja  mniej wartościowe, ułożone w gnieź­
dzie nak ry tem  i codziennie ją  w ysadzać  o tej samej godzinie 
ran o  około południa  do żeru  i wody, a  ja k  się do regu la r ­
nego i p raw id łow ego siedzenia kompletnie włoży, w tedy pod ­
k łada  się pod nią j a j a  do wylęgu przeznaczone.

Jeżeli n asadzam y  kurę, o której nabra liśm y ju ż  przeko­
nania, że siedzieć będzie sama, to gniazda nie p o trze b a  
n iczem p rzyk ryw ać :  oddala  się tylko wszystko to, coby spokój 
wysiadującej kwoce zakłócać mogło, i sypie się z iarno  i s taw ia  
w odę w bliskości gniazda, a k u ra  sam a, zwykle o jednej i tej 
samej godzinie, zeskakuje, gdy je s t  g łodna i spragniona, lub 
gdy m a  inne jeszcze potrzeby.

Inaczej rzecz się m a ,  gdy w jednej izbie n a sa d z a m y  
więcej kur, w tym w ypadku  s tanow czo  do radzać  należy, aby 
gniazda koszam i m ożna  nakryw ać , bo gniazda nie nak ry te  są 
p rzyczyną  ciągłych kłótni i sprzeczek kwok między s o b ą : kury 
w  jedzeniu  p rzeszkadza ją  sobie, a  n ad e r  często po dwie na  
r az  w skakują  do jednego gniazda, gdzie się zwykle rozpoczyna 
zacięta  w alka  ze szkodą jaj, tak w jednem , ja k  i drugiem 
gnieździe.

Gdy się n as a d z a  kwoki, to  najlepiej jednego dnia kilka 
nasadzić ,  aby potem  nie było k łopotu  z kurczętam i, k tóre  w y­
m aga ją  wielkiego s ta ra n ia  —  bo  jeżeli w jednej izbie m a  się
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m asę k u rczą t różnego wieku i z niemi kilka kw ok, to  pielę­
gnow anie k u rcz ą t n a tra fia  n a  rozliczne przeszkody i niedogo­
dności. Jeżeli n a to m ia s t m a się k u rczę ta  jednego wieku, to 
m ożna je  tak  łączyć w w iększe grom adki, że się daje dzieci, 
przez dw ie lub trzy  kury  w ysiedziałe, jednej kw oce do w o­
dzenia. P ozosta łe  m atki puszcza się z kogutem  na spacer, 
ażeby  się co prędzej nieść zaczęły.

Co się tyczy ilości, podłożyć się m ających ja j pod jedną  
kurę, to  ilość pow inna być zasto sow ana  do pory roku, o raz 
do wielkości kw oki i ja j ;  najm niej podkłada się z im ą , więcej 
już  podłożyć m ożna na w iosnę, a najw ięcej latem . Ogólnie 
m oże służyć za  norm ę, że pod zw ykłą ku rę  w iejską podk łada 
się 11 — 13 ja j —  kury  natom iast wielkie, zagraniczne, jak  
Langshany, P lim uth-R ocks, Dorkingi, C ochinchiny i t. d. z ła ­
tw ością obsiąść m ogą do 17 ja j

Za zasadę trz e b a  tu ta j p rzy jąć to, że lepiej podłożyć ; 
pod je d n ą  kw okę d w a ja ja  za m ało, ja k  jedno za wiele i to 
z następującej p rzyczyny  .

K ura  w iedziona n a tu ra ln y m , zachow aw czym  przez n a tu rę  
je j danym  instynktem , w ysiadując ja ja , p rze rzuca  je  od czasu  
do czasu  w ten  sposób, że sk ra jn e  p rzesuw a do środkai 
a środkow e, k tó re  były więcej ogrzane, daje na kraj. Jeżel- 
ja j w gnieździe je s t za  wiele, to  w tedy kura , s iadając  na nich 
nie m oże n a  w szystk ich  w ygodnie się um ieścić, zaczyna więc j  

je posuw ać i p rzeg rzebyw ać niecierpliw ie, przyczem  ła tw o  
gniecie jed n o  lub więcej ja j z nadliczbow ych. Płyn z rozgnie­
cionego ja ja  w ylew a się w tedy, ob lew a inne ja ja ,  za ty k a  im 
pory, skutkiem  czego ciepło od kury  w p raw id łow y  sposób do 
w n ę trza  nie dochodzi, a w ten sposób niejedna gospodyni 
trac i cały wyląg, jeżeli złem u za raz  nie za radzi.

W  tak im  w ypadku, w czasie, kiedy kw oka za ję ta  jest 
żerem , należy zan ieczyszczone ja ja  s ta ra n n ie  obm yć delikatną  
szm atką, zw ilżoną w ciepłej w odzie, ale z tein pospieszyć się 
trze b a  i o to p o sta rać , aby zw ilżone ja ja  nie pozostaw ały  
długo bez kw oki, gdyż w skutek  p aro w an ia  wilgoci bardzo  
ła tw o  mogłyby się zaziębić.

T akie obm yw anie ja j trz e b a  w ogóle p rzep row adzać za ­
wsze, jeżeli k u ra  je  w gnieździe zanieczyści, a  zd a rz a  się to 
dość często, bo nieom al każda kw oka podczas nas iadu  w sku­
tek zm ienionego try b u  życia, silnego zazw yczaj dosta je  ro z ­
w olnienia.

Co do zazięb ien ia ja j, skoro  one są ty lko zupełnie suche, 
to  obniżenie tem p era tu ry  o k ilka n aw et stopni nie szkodzi im, 
i w cale nie po trzebujem y się obaw iać, jeżeli kw oka gniazdo 
opuści i ja ja  n iep rzykry te  na czas ja k iś  zos taw i —  ale n a  da 
leko w iększe niebezpieczeństw o n arażam y  ja je , skoro  przy  
szedłszy  z zim nego pow ietrza, takow e w zim ną bierzem y rękę, 
ja ja  bowiem pozostaw ione bez kw oki, udziela ją  sobie w gnieź­
dzie ciepła w zajem nie, w reszcie udziela im go lakże i w ysłanie 
ogrzane, co sp raw ia , że chłód zew nętrzny  w n ieznaczny tylko 
sposób oziębienie ja j sprow adza.

c)  Czas wylęgu.

Z w ykła k u ra  w ysiada ja ja  p rzez trz y  tygodnie, a  różn ica  
między wczesnem  a późnem  wykłuciem , k tó ra  zw ykle co naj- 
w ię c e jjd lk a  zaledw ie godzin wynosi, zależy najczęściej od tego, 
czy k u ra  w pierw szym  i drugim  dniu mniej lub więcej pilnie 
siedziała, albo też  od pory roku, w której k u ra  nasad zo n ą  
zo s ta ła ; z początkiem  wiosny m oże się niekiedy czas wylęgu 
o kilka godzin przedłużyć, a daleko rzadziej, przy wysokiej 
tem p era tu rze  i pilnem siedzeniu kury , czas się skróci.

W  7 godzin po zaczęciu w ysiadyw ania , pokazu je  się już 
na żó łtku  b ło n k a ; w 31 godzin następu je  ksz ta łtow an ie  się 
ży ł; w 48 godzin zaczyna już serce funkcyonow ać; w 72 go­
dziny spostrzega się p ierw sze początki nóg i sk rzy d e ł; p rzy  
końcu szóstego dn ia okazu ją  się kosteczk i; p rzy  końcu dzie­
siątego dn ia początki up ierzen ia  (puszek), dziew iętnastego  dnia 
m ożna już usłyszeć głos pisklęcia, a  dw udziestego dnia pisklę 
zab iera  się do pracy  nad przebiciem  skorupy , aby  opuścić 
sw oje więzienie.

d) Wylcłuwanie się piskląt.

Małe kurczątko , k tó re  się rozw inęło , p rzeb ija  sko rupę  ja ja  
dzióbkiem , który n a tu ra  w tym  celu zakończy ła  o s trą  rogow ą 
o p raw ą; rogow a ta  o p raw a  odpada na trzeci dzień po w ykłuciu.

Mimo ciasnego m iejsca w ja ju , kurcze przez ciągłe na- 
dzióbyw anie w jedno  m iejsce usiłuje p rzeb ić sk ru sza łą  w skutek 
siedzenia skorupę, rob i w niej gw iaździste  pęknięcie, k tó rem  
do ja ja  dosta je  się pow ietrze, i pow oduje pierw szy proces n o r­
m alnego oddychania. K urcze p racu je  dalej nad  w ydostan iem  
się ze skorupy , pęknięcie ro zszerza  się, a  w skutek  ru sza n ia  się 
kurczęcia i op ieran ia nóżkam i, rozszczep ia  się o sta teczu ie sko ­
ru p a  n a  dw oje i pisklę z w ięzienia wychodzi.

K ura w niczem  nie pom aga kurczęciu  w w ykłuw aniu  się, 
unosi się ty lko co najwięcej nieco n a  nogach, a  tym  sposobem  
gniazdo ochładza, w reszcie w suw a skorupki od w ykłutych k u r­
czą t jedne w drugie, aby  w gnieździe więcej i^iejsea było —  
albo też w w yjątkow ych tylko razach  w yrzuca skorupy  z g n ia ­
zda, ja k  to przew ażn ie  rob ią  inne ptaki.

W yklucie trw a  zw ykle 3 — 4 godzin, lecz niekiedy m oże 
się ono przeciągnąć przy  kilku ja jach  do 24 —  przy  czem  je ­
dnak  w iększa ilość k u rczą t ginie. Nie zaw sze bow iem  ku rczę ta  
lęgną się bez w ysiłku; częstokroć ud a  im się zrobić p ierw szy 
wyłom , a  potem  w ydaje się, ja k  gdyby im sił zab rak ło  do d a l­
szego k ru szen ia  skorupy. Pom oc ludzka zazw yczaj więcej szko­
dzi w tym  w ypadku, ja k  pom aga, i d latego daleko lepiej jest 
osta teczne wyklucie się pozostaw ić pisklęciu, bo ono podlega 
p raw om  n a tu ry  i zależne jest od kom pletnego ukończenia p ro ­
cesu norm alnego rozw oju  kurczęcia, k tó re  nader często  nie je s t 
jeszcze dosta teczn ie w ykształcone pom im o, że ju ż  z ja ja  zaczęło 
się w ykluw ać. Gdyby się naw et zdarzy ło , że kurczę pom im o 
wyklucia się nie byłoby w stan ie  skorupy  o sta teczn ie rozsadzić, 
to i w tym  w ypadku nie w arto b y  mu pom agać, bo kurczę, k tó re  
nie je s t w stan ie  uczynić tego, czego od niego n a tu ra  w ym aga, 
je s t stw orzeniem  niedołężnem , k tó re  nigdy norinalnem  i silnem 
nie będzie. Z tego też pow odu najlepiej je s t kw okę w czasie 
w ykluw ania się piskląt pozostaw ić w zupełnym  spokoju . .

Poniew aż k u rcz ę ta  p rzez  p ierw sze 24 godzin po w ykluciu 
jedzen ia  nie p o trzebu ją , p rze to  najlepiej pozostaw ić je  pod kurą, 
bo one w grzebią się w najcieplejsze jej up ierzen ie i tarn osu ­
sza ją  delikatny swój puszek, k tóry  im  później służy jak o  o ch ro n a  
przed zim nem . W ybieran ie w yklutych p isk ląt z gn iazda i w k ła ­
danie ich do garn u szk a  pierzem  w ypełnionego, m a tylko w  tym  
w ypadku sw oją racyę, jeżeli m am y do czynien ia z kw oką n ie ­
cierpliw ą, k tó ra  w ynosi się przed  czasem  z gn iazda z wyklu- 
temi kurczętam i, a  ja ja  nadk łu te  opuszcza.

N iejednoczesne w ykluw anie rzadko  m a miejsce, jeżeli ty lko 
ja ja  podsadzone były jednakow ej wielkości i jednocześn ie zalę- 
żone, chyba, że ja j za wiele podłożono, a kw oka nie była 
w stan ie  dosta teczn ie obsiąść takow e a  skutkiem  tego i rów no­
m iern ie ogrzew ać. Jeżeli po 24 godzinach pozostało  jeszcze pod 
kw oką jed n o  lub dw a ja ja  niew yklute, to najlepiej je s t takow e
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wyjąć i zniszczyć, gdyż one najczęściej niepotrzebnie trzymają 
kwokę na gnieździe. Wprawdzie większa część gospodyń, prze­
konawszy się, że pozostałe jedno lub drugie jaje jest zalężone, 
podkładają takowe pod kwokę, aby się później jeszcze wykluły, 
ale troskliwości takowej z następującego powodu nie bardzo 
można zalecać: kwoka poczuwszy, że z ostatniego jaja pisklę 
się wykluło —  wychodzi zgłodniała z gniazda, ażeby się najeść 
i dla kurcząt pożywienia poszukać. Pozostawione bez kury starsze 
kurczęta, już osuszone, zniosą nieobecność matki, ale ostatnie 
jedno i drugie co dopiero wyklute pisklę, którego puszek jeszcze 
mokry, gdy kwoka gniazdo opuści, przeziębia się i nieomal zawsze 
ginie.

e) Wychów kurcząt.
Jeżeli kwoka nasadzona została w koszu o brzegach wy­

sokich, a kurczęta nie są w stanie same wydostać się z gniazda; 
to wtedy należy najprzód ostrożnie zesadzić kwokę, a później 
wyjąć kurczęta. Jeżeli gniazdo jest płytkie, 1o kwoka zwykle 
kurczęta po wykluciu się sama z niego wyprowadza. W  pierw­

szych dniach po wykluciu najlepiej jest pozostawić kwokę z kur. 
czętami w izbie lub ciepłym kurniku, zwłaszcza jeżeli powietrze 
jest chłodne i wilgotne :— ale jak tylko dzień ciepły i słone­
czny na to pozwoli —  to trzeba kwokę z kurczętami wypędzić 
na dwór. Przebywanie kurcząt na świeżem powietrzu jest dla 
nich bardzo korzystne; wyglądają wtedy wesoło, biegają za j 
kwoką, która je wabi i zabawia a w razie potrzeby pierzem 
ogrzewa,, przyczem nie nabywają zbyt wiele tłuszczu, a powoli 
stają się odporne na wpływy i zmiany powietrza. Kurczęta cho­
wane w zamknięciu i nie wypuszczane na świeże powietrze 
rozwijają się wprawdzie przez jakiś czas zwykle bardzo dobrze; 
ale wkrótce następuje w rozwoju zastój a to z tego powodu’ 
że się utuczą, co znowu staje się przyczyną ociężałości i zaniku 
kości w nogach, które zostaną pozbawione koniecznego ruchu- 
Kwoka oprowadzając kurczęta po polu, daje im tern samem 
ten prawidłowy ruch, który do normalnego rozwoju jest nie­
zbędnie potrzebny. Z tego też powodu kury chowane po mia­
stach przez amatorów, sposobem alkierzowym, nigdy nie są tak 
normalnie i pięknie rozwinięte, jak kury wychowane na wsi> 
gdzie swobodnie od świtu do nocy biegać i ruszać się mogą.

Jeżeli kilka kwok w'odzi swoje kurczęta, to starannie uni­
kać trzeba tego, aby razem w jednern miejscu były tizymane, 
bo wtedy albo się biją wiecznie wzajemnie, albo dzióbią nie- 
litościwie obce kurczęta. To też już przy nasadzaniu kur należy 
na to uważać, aby jak największa ilość kurcząt w jednym i tym 
samym czasie wylądz się mogła, bo wtedy kurczęta od kilku 
kur możemy dać jednej kwoce do wodzenia. W tym wypadku 
obce kurczęta należy kwoce podkładać na noc i uważać na 
to, aby były ile możności jednej rasy i nie różniły się zbytnio 
kolorem upierzenia. Do kwoki, która przez kilka dni wodziła 
swoje kurc żęta, obcych już przysądzać nie można, bo ich nie 
przyjmie i z pewnością dzióbać będzie.

{Ciąg dalszy nastąpi).

NOWE PISMA.
Charakterystyczną cechą naszego piśmiennictwa rolniczego 

jest to, że ilość jego przerasta zapotrzebowanie. Istnienie części 
naszych pism rolniczych oparte jest nie na dochodach z pre­
numeraty, lecz na subwencyach krajowych i rządowych, czyli 
że istnieje ona sztucznie, a nie jest wynikiem rzeczywistej po­

trzeby. Tem się tłumaczy wieczne narzekanie na brak poparcia 
i brak żywotności w piśmie. Pisma nasze jednak wydawane są 
dla właścicieli większej posiadłości i trzymane na takim pozio­
mie, że czytanie ich wymaga pewnego wykształcenia fachowego. 
Nie było u nas natomiast pism służących tym, którzy teorety­
cznego przygotowania nie otrzymali, a zarazem dla szerokich 
mas włościan naszych. C-i ostatni wprawdzie czytują chętniej 
wydawnictwa polityczne, należy się jednak spodziewać, że z cza­
sem zrozumieją także potrzebę podniesienia gospodarstw rolnych. 
Powodzenie pisma dla tych sfer przeznaczonego jest zadaniem 
bardzo trudnem, ale i zaszczytnem jednocześnie. Podejmujący 
je bierze na siebie odpowiedzialność wielką, stąd sąd o piśmie 
surowym być musi. Z wymienionych względów z radością po­
witał każdy pojawienie się dwóch nowych wydawnictw *). Każdemu 
jednak przyszła, zdaje się, do głowy myśl, dlaczego założono 
dwa pisma o jednakich zadaniach i celach. Jedno powiodłoby 
się z pewnością, istnienie zaś dwóch nie jest już tak pewnem. 
Chcielibyśmy, żeby rzeczywistość kłam temu zadała, i żeby oba 
pisma znalazły licznych czytelników, i współpracowników, a o tych 
ostatnich nie tak łatwo u nas. Zaznaczyliśmy już, że duże sta­
wiamy wymagania prowadzącemu popularne pismo rolnicze, z dru­
giej zaś strony nie chcemy w niniejszej wzmiance dać kilku 
pięknie brzmiących frazesów o »zapełnieniu opuszczonej pla­
cówki* i t. p., lecz chcemy przyłożyć bezwzględną, krytyczną 
miarę i wyrazić swój sąd otwarcie w tem mniemaniu, że to 
się bardziej do powodzenia pism przyczyni, niż nieszczere po­
chwały. Prosilibyśmy o takie zrozumienie naszej krytyki, która 
wypływa ze szczerej synipatyi dla podjętej sprawy.

Popularne pismo rolnicze powinno być przedewszystkiem 
organem włościańskim, t. j. że treścią samą i formą artykułów 
powinno być zastosowane do umysłu włościan polskich, wtedy 
tylko bowiem zyska sobie odpowiedni zastęp czytelników, nie 
tylko w Galicyi, lecz i w innych zaborach Przykładem takiego 
rozpowszechnienia może być poznański P oradnik Gospodarski, 
licznie prenumerowany w Królestwie Polskiem. Przystępując do 
wydawnictwa należałoby mieć wypracowany program na lat kilka, 
mając to na względzie, że pismo powinno rozpocząć kształcenie 
czytelnika systematycznie i ciągle. Należałoby więc dać przede­
wszystkiem szereg artykułów dłuższych, dotyczących rozmaitych 
zasadniczych zagadnień teoryi gospodarstwa wiejskiego, aby stały 
czytelnik miał niejako podstawę do czytania innych artykułów, 
trzeba się bowiem pogodzić z tą myślą, że nie można wydawać 
pisma fachowego, dla ludzi do czytania nie przyzwyczajonych. 
Obok takich artykułów należałoby zamieszczać inne, omawiające 
rozmaite kwestye praktyczne w sposób jasny i przystępny. Ważne 
nadzwyczaj znaczenie ma dział »Pytań i odpowiedzi*, zawią­
zujący ściślejszy węzeł pomiędzy pismem i czytelnikami, i da­
jący tym ostatnim korzyści praktyczne. Gospodarstwo wiejskie 
zaleźnem jest, jak wiadomo od ogólnych stosunków ekonomi­
cznych w- kraju, może się ono tylko wtedy rozwijać, jeśli sto­
sunki układają się dla niego przyjaźnie. Nie można zatem po­
minąć w piśmie działu społeczno-ekonomicznego, w którym za­
znajamiałoby się czytelnika z postępem rolnictwa w innych kra­
jach, z instytucyami, z urządzeniami, które ułatwiają postęp 
w gospodarstwie, wreszcie z prawami i przepisami krajowemi,

„ G o sp o d a rs“ , pismo illustrowane, poświęcone rolnictwu, hodowli 
i mleczarstwu. Przemyśl. Wydawca i redaktor J a n  B i e d r o ń .

„G ło s l io ln ic z y “ , pismo popularne, poświęcone wszelkim  gałę­
ziom gospodarstwa wiejskiego. Tarnów. Redaktor odpowiedzialny i wy­
dawca T. C z a y k o w s k i .



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y . 57

które dla postępu rolnictwa wyzykać by można. Wiadomo, jak 
dużo osiągnięto za granicą przy pomocy towarzystw — propa­
gowanie idei stow arzyszania się i podawanie w tym względzie 
wskazówek konkretnych winno być jednym z zadań pisma rol­
niczego. Istnieje wprawdzie urzędowy organ Iow . Kółek roi 
niczyeh, nie może być jednak, zdaniem naszem, za wiele agilacyi 
w tym kierunku. Notowanie wszystkich wybitniejszych wypadków, 
mogących zainteresow ać ezytelnika-rolnika i umiejętnie prow a­
dzony dział handlowy i ogłoszeniowy winny dopełniać pisma.

Takie są w ogólnych zarysach nasze zapatryw ania na 
sposób prow adzenia popularnego pisma rolniczego. Z tego s ta ­
nowiska rozpatrzym y o ile pierwsze numery świeżo założonych 
pism ideałowi temu odpowiadają. Z góry zaznaczyć musimy, że 
oba go nie osiągają. — w każdym razie Gospodarz bardziej 
się do niego zbliża. Jak widać z odezwy, napisanej językiem 
prostszym , redakcya rozumie, że pismo winno być przeznaczone 
dla włościan, którym  pismo i książka winny zastąpić wszelki*1 
wykształcenie teoretyczne. Dalej znajdujemy artykuły »Czem żyje 
roślina*, O rasach św iń-, które są pierwszemi w szeregu dal­
szych o tych samych kwestyaeh. Dział »Wiadomości bieżących* 
jest ułożony bez wszelkiego planu, bo nie znajdujemy tam ani- 
jednej wiadomości bieżącej, a natom iast rozm aite praktyczne, 
rady i krótkie wzmianki o najrozm aitszych kwestyaeh. Brak 
wreszcie w piśmie wiadomości handlowych. Prócz tekstu znaj­
dujemy kilka ilustracyi. rzecz bardzo dla pisma pożądana.

W  Głosie Rolniczym  znajdujemy luźny zbiór artykułów
0 rozm aitych sprawach, przeważnie ogrodniczych; artykuł eko 
nomiczny »Główna przyczyna upadku naszego rolnictwa* jest 
trzym any w tonie dla włościanina za poważnym, a i wstęp re 
dakcyi świadczy, że pismo nie jest przeznaczone dla sfer wło 
ściańskich jedynie Ma ono być »dla setek tysięcy rolników 
oskrom niejszem  wykształceniu tachowem, dla wielu tysięcy ludzi, 
oddających się innym zajęciom, którzy tylko z am atorstw a lub 
z konieczności zajmują się gospodarstwem rolnem, a którzy n:e 
są członkami Tow arzystw  rolniczych* (?!) W obec tego nie 
zdajemy sobie jasno sprawy dla kogo właściwie pismo jest 
przeznaczone. Być może, że znajdzie ono sobie odpowiednią 
sferę czytelników i zajmie miejsce pośrednie między tak przez 
redakcyę wysoko stawianemi organam i Towarzystw' rolniczych, 
a pismem jedynie dla drobnych właścicieli ziemskich przeznaczo­
ne m.

Kończąc nasze sprawozdanie, zaznaczyć musimy, że pisząc 
je mieliśmy na względzie jedynie ważność sprawy. Życzymy 
nowym pismom, aby znalazły liczne grono prenum eratorów
1 współpracowników, którzy by poparli dobre chęci Redaktorów'.

Dr. Stanisław  Kozicki.

Z P R A K T Y K I  ROLNICZEJ.

Uprawa Soi czarnej.

M ając zebrane z ostatniego roku pewne daty  c o . do 
upraw y Soi czarnej, pospieszam podzielić się niemi z szano­
w nym i Czytelnikam i.

Z wiosną zeszłego roku sprowadziłem za pośrednictw em  
Domu komisowo-rolniczego we Lwowie 50 kilogram ów  nasie­
nia Soi czarnej od p. Owsińskiego.

N a s i e n i e  otrzym ałem  doborowe, a próba w ykazała 8 7 %

k ie łku jących  ziarn.
Te 50 kilogr. nasienia zasiałem w różnym  Lzasie i na

różnych rodzajach gleby.
Jeden  mórg zasiano dnia 8 kw ietnia w gruncie piasz­

czystym . Pole to nawożono obornikiem  przed trzem a laty, 
a w ostatnim  roku przed zimą dano daw kę tom asyny i ka i- 
nitu, gdzie miał być  siany groch.

Jeden m órg zasiano w tym  sam ym  dniu i polu jedyn ie  
bez w spom nianych nawozów pomocniczych.

D nia 21 kw ietnia zasiano 3 4 morgi w polu, gdzie przy­
padały burak i cukrowe. G run t g linka piaszczysta ze sporym  
zapasem próchnicy. Pole nawożono przed zimą obornikiem .

D nia 22 m aja zasiano jeszcze l/ 4 m orga w polu od czte­
rech lat nie nawoźonem. G run t g linka nam uliskow a na prze- 
puszczalnem podłożu.

Siew. oddalenie rzędów i t. d. przeprowadzono dokładnie 
w edług w skazów ek broszurki o „S<>iu p. Owsińskiego.

D nia 24 kw ietnia zeszła soia na pierw szych dwóch m or­
gach. Do dnia 10 m aja wyrzędowała się dobrze i oprócz 
dwóch liścieni były  już widoczne silne pączki liści.

W  roku tym  „die drei E isnńinner“ P an k racy  B. i S. 
stawili się punktualnie i dzielnie do apelu. D nia  12 m aja 
term om etr rano o godzinie 5 w skazyw ał 2° R., a w południe
tego dnia byłem  już zupełnie gotów z upraw ą soi na tych
dwóch morgach.

Ponieważ w pierwszym  dniu sczerniały ty lko  liścienie, 
a pączki liści pozostały zielone i niezwiednięte, przeczekałem  
parę dni sądząc, że te się opuszczą. Ponieważ w t \  m czasie 
te zm arniały, pole zetyrpowano i obsiano m ieszanką.

Soia zasiana na %  m orga do dn ia  12 m aja spiełko-
wała. ale k iełki były  jeszcze pod ziemią, i ta  nie zm arzła.
Soia ta  potem wyrzędowała się dobrze. Po dwurazowem  ople­
wieniu i przesiekaniu ziemi rośliny rozw ijały się dalej, ale 
bardzo słabo tak , że 60%  obszaru ziemi, przy odległości rzę­
dów 42 ctm., pozostało nieocienione. K w itnienie i osadzanie 
strączków  następowało prawidłowo, ale było widoczne, że ro ­
śliny walczą o by t i zaledwie wegetują. D ojrzew anie ziarna 
było nierównomierne, ale strączki dojrzałe b y ły  osadzone sil­
nie i nie pryskały , zbiór, przez w yryw anie całych krzaków  
do worków, odbył się dnia 30 września, w k tórym  to czasie 
ziarno dojrzało zupełnie. Z zasianych na tym  kaw ałku  15 kilo 
ziarna zebrano 123 kilo i niewiele strączyn i badyli, k tóre  
bydło jak o  sieczkę chętnie jadło.

Zauważyłem przytem . że m yszy z pola okolicznego zbie­
gły  się na soię, k tó rą  silnie cięły. Liczę, że, żeby nie szkoda 
przez m yszy, zbiór by łby  o 25%  większy.

Pozostaje jeszcze ostatni ćw ierć morgowy kaw ałek  siany 
22 m aja. Tam  soia rozwinęła się najsilniej, p rzy k ry ła  cał­
kiem  ziemię, lecz niestety pomimo obfitego kw itnienia, nie osa­
dziła ani jednego strączka i tę p rzy końcu kw itn ienia ścięto 
i spasiono na zielono.

Nie chcę się jed n ak  zrażać jednorazow ą próbą, po­
wtórzę ją  jeszcze tego roku. lecz ju ż  trzeclóm orgow je j nie po­
święcę. Do tej próby użyję ju ż  nasienia własnej produkcyi, 
k tó re  jest dobrze w ykształcone i dobrze k iełku je , lecz w y­
raźnie drobniejsze, ja k  oryginalne. W aga 100 ziarn soi spro­
wadzonej wynosi i l  '30 gramów, a 100 ziarn własnej pro­
dukcyi 10 gramów. S. li. R.

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzinie g osp od arstw a  w iejsk iego .

0 selekcyi ziarna do siewu. Selekcya nasion je s t jed n y m  
z najoszczędniejszych sposobów dla otrzym ania większej ilości 
zboża. D o dziśdnia przy  selekcyi uwzględniano głównie wiel­
kość ziarna i budowę tkan ek  w nasionach, rezu lta ty  o trzy­
mane tą drogą by ły  bardzo zadaw alające. •

Jednak  zauw ażyć trzeba , że chociaż cTuże ziarna są 
wogóle bardzo pożądane, wcale pew nym  nie jest, aby  te ziarna 
by ły  również najpłodniejsze. A płodność je s t jed n ą  z zalet 
najcenniejszych dia ziarna, z którego m ają zrodzić się -nowe 
rośliny; waźnem przeto bardzo je s t w ybieranie do siewu ziarn. 
posiadających tę zdolność w najw yższem  stopniu. Z powyż­
szych uw ag łatwo pojąć, ja k  pożytecznem byłoby w ykrycie
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s tosunku is tn ie jącego m iędzy cha rak te rem  zew nętrznym  ziarna 
i jego  s iłą  p ro d u k c y jn ą ; będzie to m oźliw em  w tedy, k ie d y  
się pozna te zewnętrzne oznaki w a ru n ku ją ce  płodność ziarna.

To m ie liśm y  na celu prowadząc poszukiw an ia , z k tó ry c h  
obecnie sprawę zdajem y.

P rzedew szystk iem  nasuwa się m yś l, czy w ie lkość za­
ro d ka  w a ru n k u je  potęgą p ro d u k c y jn ą  ziarna, czy też n ie?  
Z a rodek pow sta ł kosztem  zaw artych  w  z ia rn ie  substancyi p ro ­
te inow ych  i  k ro ch m a lu ; dale j je ś li  k ie łe k  ten je s t duży, do­
w odzi to, że znaczenie substancyi rezerw ow ych  zam ien iło  się 
na ko rzyść  k ie łk a .

M łoda roś lina , posiadając ju ż  zapasy nagrom adzeń w  tk a n ­
kach, je s t zdolną do szybkiego rozw o ju . Ź dźb ło  wychodzące 
z tak iego  k ie łk a  będzie zapewne s iln ie jsze  i  lepszą w yd a  ro ­
ślinę.

Ł a tw o  je s t spraw dzić w ie lkość  zarodku, g d y  się prze­
tn ie  z ia rno  za pomocą b rz y tw y , inaczej je d n a k  dzie je  się 
z z iarnem  przeznaczonem do siewu, k tó re  przez to samo, nie 
może byś przecięte.

R ozw iąza liśm y pow yżej tę trudność, bo zauw aży liśm y, 
że is tn ie ją  ścisłe stosunki m iędzy w ie lkośc ią  k ie łk a  i pew nym  
charakte rem  zew nętrznym  ziarna.

W y k o n y w a liś m y  cięcia podłużne poprzeczne w ie lu  z ia rn  
zboża; w y k o n a liś m y  też ścisłe pom ia ry  we w szys tk ich  k ie ­
runkach  w  zarodkach obserw ow anych ziarn . P rzyczem  zauwa­
ż y liś m y  stale, że ro z m ia ry  k ie łk a  okazu ją  się zew nętrznie na 
z iarn ie , m nie jszą lub  w iększą ow alną pow ierzchnię  zmarszczoną, 
na je d n y m  z końców  z ia rna  tam  w łaśnie, gdzie się k ie łe k  
zna jdu je .

F a k t ten, k tó rego  ścisłość s tw ie rdz ić  m og liśm y na w ie l­
k ie j ilośc i p rzyk ła d ó w  pos łuży ł nam za p u n k t w y jś c ia  do no­
w e j se lekcy i. ( „A g r ic u ltu re  m oderne“ ).

Zwiększenie rozpuszczalności kwasu fosforowego w to- 
masynie przez mieszanie je j z solą potasową. D ośw iadczenia  
przeprowadzone przez D ra  Haselhofa u p e w n iły , ja k  donosi 
„D . L a n d w . Genossenschaftspresse“ , tw ierdzen ie , że dodatek 
soli potasowej (ka in itu ) do tom asyny zw iększa rozpuszczalność 
kw asu fosforowego. W  stosowaniu zatem tych  dw óch środków  
naw ozow ych b y ło b y  na jodpow iedn ie jszem  mieszanie ich  ze 
sobą k i lk a  godzin  (np. w ieczorem  przed dn iem  w vsiew u), przed 
w ysiew em , na leży tu  je d n a k  pamiętać, że następuje s tw ardn ie ­
n ie m ieszaniny. D r. H ase lho f p racu je  da le j nad w yna lezie ­
n iem  sposobu zaradzenia tem u szkod liw em u s tw ardn ien iu  ta­
k ie j m ieszaniny. B y ło b y  poźądanem, aby i ro ln ic y  w z ię li 
u dz ia ł w  pracach nad w ynalez ien iem  środka zapobiegawczego 
i  s ta ra li się ro b ić  w  ty m  k ie ru n k u  odpow iednie próby. (111. Z tg.).

S P R A W Y  B IEŻĄ C E.

Środki dezinfekcyjne a smak mięsa. Z n a n ym  je s t fa k t. 
że mięso ta k ich  zw ierząt, k tó re  k ró tk o  przed zabiciem  b y ły  
substancyam i o s iln y m  zapachu desinfekow anie, posiada n ie ­
p rzy je m n y , specya lny zapach. T a k i zapach posiada mięso także 
ja k  stw ierdzono i  w tedy, g d y  zw ierzę cboć n ie  desin feko- 
wane, m ia ło  sposobność w d ych iw a n ia  w raz z pow ietrzem  ta k  
s iln ie  w on ie jących  środków , ja k  np ka rb o l, ch lor.

I  w istocie coraz częściej skarżą się rz e in ic y , że mięso 
zw ierzą t, Jetóre p rzy transportow ano w  wagonach desin fekow a- 
n ych  kwasem  k a rb o lo w y m , posiada ten zapach w  w ysok im  
stopniu, przez co je s t n iem ożliw e do użycia.

W y p a d e k  tak iego  przesiąkania  mięsa, ja k  w  ty m  razie 
p rz y  m y c iu  zw ie rzą t przed zabiciem , wodą karbo low ą, w  celu 
w ytęp ien ia  robactw a, stw ierdzono n iedaw no w ham burgsk ie j 
zeźni-.

B e rliń s k i „T h ie r iirz t l.  W o ch e n sch rift“  opisuje ten w ypa­
dek w  ten sposób: Pew ien rzeźn ik  k u p ił na ja rm a rk u  sztukę, 
u k tó re j n ie zauw ażył n ie  szczególnego. Po p rzyprow adzen iu  
je j  do rzeźni, zab ic iu  i  zd jęc iu  następnie skó ry  ude rzy ł go 
s iln y , n ie p rzy je m n y  zapach. Przeprowadzone badanie w y k a ­
zało, że szczególnie w  o k o lic y  szy i zew nętrzna część sk ó ry  
przesiąkn ię ta  b y ła  zapachem ka rbo lu . C iepłe jeszcze mięso ja k

rów n ież w nętrzności czuć b y ło  także s iln ie  karbo lem . Zapach 
ten po och łodn ięc iu  mięsa daw ał się m n ie j odczuwać. W ys tę ­
pow ał on natom iast s iln ie  p rzy  go tow an iu  mięsa, szczególnie 
g d y  go duszono i  g d y  rozdzielone one b y ło  na drobne ka ­
w a łk i, a gotowane w  n ie w ie lk ie j ilo śc i w ody. Zapach ka rb o lu  
daw ał się odczuwać także w yraźn ie  w  następnym  dn iu  w  tym  
m iejscu, gdzie mięso b y ło  przechowane.

Mięso zostało sądownie skonfiskow ane i  zniszczone.
W y p a d e k  ten uczy p rzy  stosowaniu s iln ie  w on ie jących  

ś rodków  d e s in fe kcy jn ych  d la  zw ie rzą t rzeźnych, postępować 
ostrożnie. N a leży zw róc ić  także uwagę, że s k u tk i tak ie , szcze­
gó ln ie  w  zim ie, w yw ie ra  des in fekeyonow anie  w agonów prze­
znaczonych do transportu  byd ła . P ły n  d e s in fe k c y jn y  bow iem  
zamarza i  ta je  następnie p rzy  obsadzeniu w agonu zw ierzę­
tam i. W d y c h a ją  one w sku te k  tego p rzy  u lo tn ia n iu  się, te 
gazy a następstwem tego je s t p rzesiąkn ięcie  mięsa zapachem 
danego środka desin fekcyjnego. Potępić tu  należy des in feko­
w anie  wagonów  przez polewanie lu b  pendzlowanie. Świeżo 
stosowany sposób zapomocą rozpy lan ia  p łyn u  desin fekcy jnego  
pow in ien  b yć  stanowczo w prow adzony ogólnie, szybk ie  bow iem  
u la tn ian ie  się p łyn ó w  zapobiega ta k im  w ypadkom  przesiąka­
n ia  mięsa zapachem ka rbo lu .

N O W IN Y .

Pisanie na szkle. Bardzo p ros ty  sposób p isan ia  na szkle 
podaje p a rysk i „C osm osŁ

Już przed 7 la ty  w yka za ł prof, f iz y k i w Genew ie Max- 
got szczególną w łaściw ość n ie k tó ry c h  m etali, ja k  cyn ku , ka ­
dmu. a w  szczególności g lin u , pozostaw iania na szkle m eta­
lic z n y c h  śladów. D z iw nem  jest, że to ta k  ważne o d k ry c ie  do­
tychczas n ie  b y ło  w yzyskane.

T a k  bow iem  ja k  o łów kiem  na papierze, ta k  samo pisać 
można ka w a łk ie m  a lu m in iu m  na szkle; pismo ta k ie  n ie  g in ie  
an i p rzy  m yc iu , an i naw et s ilnem  ściex-aniu. M eta l łączy  się 
ta k  s iln ie  ze szkłem, że od łączyć się ju ż  n ie  daje i  staw ia 
naw et opór ta k im  p łynom , k tó re  szkło  nadg ryza ją . N iedaw no 
p ró b y  ta k ie  z p isaniem  na szkle p rzeprow adził na u n iw e rsy ­
tecie w  B ru k s e li p ro f. Berger.

D ośw iadczen ia  w y p a d ły  nader pom yśln ie , szczególniej 
g d y  się szkło, na k tó ry m  się ma pisać, z w ilż y  paru k ro p la m i 
k rzem ianu  potasowego. N ależy przypuszczać, że w yna lazek  ten 
zna jdzie  szerokie zastosowanie wszędzie tam, gdzie dotychczas 
d la  oznaczenia zaw artości naczynia, p rzy lep iano  k a r tk i z na­
pisam i. („O est. Land . W o e h .“ ).

Ze stołu redakcyjnego.

S tan is ław  Chełchowski. U praw a z iem niaków , odczyt w ypow iedziany 
w dn. 12 m arca 1900 r. w W arszaw ia . —  O dczyt ten na leży do ca łe j sery i. 
urządzanej przez Sekcyę ro lną  w m arcu  r. z. A u to r om aw ia z ko le i całą 
upraw ę ziem n iaków , zaznaczając na początku, że trz y  są ka rdyna ln e  w a ru n k i 
up raw y z iem n iaków , od um ie jętnego użyc ia  k tó rych  w ysoki zb ió r k łębów  zależy. 
Tem i sa: odpow iednia up raw a  ro li, s ilne  nawożenie i  w łaśc iw y  dobór nasienia. 
Bardzo szczegółowo om aw ia au to r nawożenia, zw raca jąc szczególniejszą uwagę 
na sprawę daw an ia  oborn ika  pod z iem n iak i. Jest on zdania , że wobec od­
porności nowych odmian przec iw  zarazie na leża łoby powróeić do zalecanej 
zdawna przez obcych (Schwerz, Koppe) i naszych (Ochopowski, K u ro w s k i) 
teo re tyków , up raw y z iam n iaków  na świeżym nawozie. —  Całość nie je s t 
szablonowem pow tarzan iem  rzeczy znanych, lecz sam odzielnein ujęciem  przed­
m io tu , przeczytan ie zatem k ró c iu tk ie j b roszu rk i (28 stron) bezwątpien ia p rzy ­
n ies ie  korzyść każdem u ro ln iko w i.

cJerzy Turnau. L is ty  Z podróży, osobna od b itka  z „R o ln ik a "  L w ó w  1901. 
Jestto k ró tk ie  sprawozdanie z odbyte j przez au tora podróży po Niemczech. 
Na całość sk łada się sześć rozdzia łów : 1) Z okna wagonu, 2^ U  D ehlingera , 
8) H o fg u ll, 4) Gandersheim, 5) Szleswig. 6) O ldenburg Prócz opisów z w ie ­
dzanych gospodarstw  zna jd u jem y tam  ca ły  szereg spostrzeżeń, dotyczących 
zwiedzanego k ra ju  i  je g o  m ieszkańców. B arw ny s ty l i c iąg ła  pamięć au tora
0 k ra ju  rodz innym  i  stan ie jego  ro ln ic tw a  sk ła d a ją  się na całość za jm u jącą
1 sym patyczną.
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W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .

Z b o ż a .
N a ry n k u  W szechśw iatow ym  p an u je  usposobienie bardzo słabe. D o­

wozy w S tan ach  Z jednoczonych zm niejszyły  się nieco, ale ceny nie u leg ły  
w sku tek  tego  żadnej zm ianie. W Anglii stan  zeszłego tygodnia, h ra n c y a  
oczeku je  n a  postanow ien ie senatu  w sp raw ie  w ywozu pszenicy. W N iem czech 
wbrew ogólnej zniżce n a s tą p ił  zw ro t ku  zw yżce. W A ustry i usposobienie 
nieco lepsze

4 O
ci o Pszenica Ży to Jęczm ień Owies

~ -

K ra k ó w ............... 12 1(5 3')
L w ó w .......................12 15.00
T a rn ó w ............... 8 15 60
P odw ołoczyska^  16 11 70 

„ rosy jsk ie  — 17.00 
W iedeń 12 15.30
P e s z t .......................12 14.70-
P r a g a ..................  12 16.80
Ceny w koronach 

za  100 kg.

B e r lin ..................  12 14.70
W rocław  . . . .  12 13.60
P o z n a ń  12  14.00
Ceny w m arkach  

za  100 kg

W arszaw a . . .  12 5.55
Ceny w rub lach  

za korzec.

17 10 14 50 — 15.4012.40 
-15.60 13.00—13.60 12.0!)
16.50 14 0 ) 14.5 ) 12-50- 13 50 

-15 60! 12.70 13 0 )19.60 — 11.40 
-17.50) 12.80—13.6 >|00.00 -00.00 
-15.50' 14.80— 15.4013.60 — 17.00 
-15.20 14.00—14.5012.00 -1  4.00 
-18.50 16.00— 17.20 14.20 -16.00

13.20 14.60-15 40 
13.5011240-13.00 

13.00 -13.50
11.80-12.30 
00.00— 00.0 !
11.80-12.8 
10.80-11.20 
12.30- 13.50

15.3)13.50 14.20 -  '14.50-I4.8i
15.30 13.80 -1440 13.50 —15.0042.70—13.20 
15.00 13-li) 13 6) 13.50-14.50 12.80-13 40

5.65 4.20 4 30 0.00-0.00 ! 2.75-3.00

C e n y  ś w i a t o w e
w m ark ach  za  100 kg łączn ie  z przew ozem , cłem i kosztam i wedle tele 
graficznych w iadom ości cen tra lnego  b iura notow ań p rusk ich  Izb rolniczych: 

P s z e n ic a :  dn ia  %  du ia  u / 2
/, A m sterdam u do K o lo n i i .............. 164.75 164.75
„ C hicago do B e r l i n a ....................  168.75 168.75

ljiverpoolu  do B e r l i n a ..............  176.52 176 .2o
Nowego Y orku  do B erlina . . . .  170.50 170.50

„ O desy do B e r l i n a ..........................  171.50 1 /3 .0 0
liy g i do B e r l i n a ..........................  174.25 174.25

w P ary żu  . . , ................................. 156 25 156.50
Ż y t o :

Z, A m sterdam u  do Kolonii za  paźdź. . 143.00 143.00
„ O dessy do B e r l in a ..........................  160.25 150.26
„ liy g i do B e r l i n a ..........................  146.25 146.25

Nowego Yorku do B erlina  . . . .  146.25 147 00
H r e c z k a .  Kraków 12/11, 14.00 -  17.00 A'., Lwów 12/11, 14 .00—

14.50 l i .  T arnów  8/11 14.00— 15.00 A'. Podw ołoczyska 6/11 galie . 1 2 .8 0 -
13.60 A ., rosy jska 0 0 .0 0 — 00.00 A. za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e  i o k o p o w e .
G ro c h . Kraków 12/11, 17.00 — 24.00 A ., T arn ó w  8/11 — 1 6 0 0  —

2 4 .00  A ., Lwów 12/11, 14 '50  — 18.20 A.
K a s o la . Kraków 12/11, 14.00 — 21.00 A . T arnów  8/11, 13.00—

17.00 A'.
K a r to f le .  Kraków 12/11 2 .60  — 2.80  A'., T arnów  8 U , 3 .20  -  

3 .40  A'., P odw ołoczyska  6/11. 3 .6 0 — 4.00 .

P r o d u k t y  z w i e r z ę c e .
W o ły . Wiedeń 12/11, w ęgierskie prim a 7 0 — 73 A., seeunda 5 8 - 6 3  

te r t ia  5 0 — 57 A'., wyborowe 0 0 — 0 0  A., ga licy jsk ie  prim a 7 — 76 A , se- 
cunda 60 — 69 A'., te r tia  50 -  58 A’., wyboro we 00 — 80  A.

N ie r o g a c iz n a .  Wiedeń 12/11, prim a 9 0 —92 Ii., średn ie  i sta re  82 — 
88 A., lekk ie  7 0 — 80 A'., a  m łode 54 —  72 i i . .  P esz t 12/11, sta re  ciężkie
y g  9 y yy średnie 0 0 —00 A'., m łode ciężkie 92 — 94  A ., m łode średnie
(j(5 _  9 () lekk ie  0 0 —00 l i  za 100 kg.

M a sło  W iedeń 12/11. najlepsze deserowe 2.40 — 2.80 l i . ,  w ie jsk ie  
2 .1 0 — 2.30 l i . ,  zw ykłe targow e 1 8  0 — 2.00 l i ,  Kraków 12/11, ta rgow e 1 '80
2 .0 0  l i .  za  1 kg. Ham burg 23/1. stołow e i k lasy  105 28 U  kl. 1 0 P 7 0 , gali-,
cy jsk ie  0 0 0 __000 m arek  za  100 kg. Berlin 29/1, dw orskie i spółkow e
prim a 115, seeunda 100, te r tia  105, ga licy jsk ie  000  - O00 m arek za 100 kg

J a j a .  W iedeń. 12/11, p rim a 27— 28, seeunda 29— 30 A ., konserw o­
w ane w w apnie 36 — 39 sz tuk  za 2 A., Kraków 5/11 3 .00  — 3 .60  A. 
za kopę.

S p i r y t u s .
Kraków 12/11, /  o p ła tą  n a  96" A . 168, n a  75" l i .  128 za  h ek to ­

litr. Lwów 12/11 gotow y A. 34  4 0 —35.40 loco, Wiedeń 12/11, 39 .60  —
40.00  l i .  za 100 litr. (ceny spadają).

Redaktor Dr. Stanisław Kozicki. 

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Dr. Adam Krzyżanowski.

O W I E S
R Y C H L I K  L I G O WO
po cenie 17 Imron za 100 leg 
wraz /. workiem, loco stacya 

Przeworsk — sprzedaje

Zarząd ,  d ó b r

M I K U L I C E
. p r z e z  P r z e w o r s k .

Poręcza  się 
czystość  i siłę kieł­
kowania.

45 (2— 4)

(Ho/cus lanałus)
własnego x I >i< irti ■/. obszaru 
dworskiego Dorówna, nasie­
nie świeże i pewne na grunta 
suche lub mokre, zupełnie 
liche, na pastw iska wyborna 
roślina, raz zasiana trw a kilka 
lat. Jeden korzec w raz 
•/. workiem kosztuje 4  złr. 
w. a., przy zakupu e naraz 
10 korcy dodaje się korzec 
bezpłatnie; na wagę 100 kilo 
BO złr. Zamówienia uskute 
/.nia J. Bulsiewicz w Bochni.

47 (2 8)

Z A R Z Ą D  D O BR D r a  MIK OŁ AJA HR. R E Y A
Przyborowie, p. Grabiny stacya »Czarna«.

Ma na sprzedaż ziemniaki „Silesia44 Cimbala i 
„Topaz44 Dołkowskiego po cenie 7 koron za 1 et. m., 60 k. 
za 10 ct. m. loco stacya C zarna bez worka. Ziemniaki te pole­
cić możemy jako  najw ydatniejsze i najpewniejsze z wielu n a j­
nowszych odmian które upraw iam y; Topory nadają  się szcze­
gólniej do gorzelni, zaś Silesia odpowiada wszelkim wymaga­
niom. —

Prócz powyższych, mamy własnej hodowli odmianę „Ed­
ward44 z  krzyżow ania Niebieskich Olbrzymów Paulsena z T o ­
porem Dołkowskiego. Plon w r. 1900— 11800 klg. z m orga 
17'7°/0 skrobi. Za 100 klg. 20 kor., za. 50 klg. 15 k., za 25 klg. 
10 k. bez worka loco stacya Czarna. 44 (2—8)

ZARZĄD DOBR ŚW1ĘCANY
p. i st. kol. Biecz, potrzebuje zaraz 50 centnarów  m etr. owsa 
w ęgierskiego bez w yczek i 30 centn metr. w yki letniej (na­
sienia). O ferty  należy nadsyłać do Z arządu dóbr pod pow yż­

szym adresem.
41 (3 -3 )

RZĄDCA DÓBR
wszechstronnie wykształcony, z chlubnem i rekom endacyam i, 
poszukuje posady. Przyjm ie umowę i na procenta. —  L isty  

odbiera A dm inistracya „T ygodnika“ pod K. Z. 5958.
42 (4—6)

BUHAJKI
czerwonej ra sy  Polskiej, również czarną soię do siewu, sprze­
daje Zarząd D óbr Jaryczów  nowy. — Poczta loco, stacya

Barszczowice. 62 (1— 2)

i ma 1 ..... aa— i m  — b m — ■
N A J W I Ę K S Z Y  b K Ł A D  C H R Z E S C IA Ń S K 1

Maszyn do szycia i haftów
„ S I N G E R f t “

czółenkowych i p ierścioniowych.  
tudzież wszystkich najnow. syste ­
mów — Nauka haftu ozdobnego  
robót ażurow ych, smyrneńskich  

mereszek itp zupełnie bezpłatnie. 
R P A W Ł O W S K I E G O .

d a w n i e !  J O Z E F A  I W A N I C K I E G O  
—  w  K r a k o w i e ,  R y n ek  G ł ó w n y  N r .  21.— 
Na wypłaty: ręczne od 3 2 — 65 złr . 

nożne od 4 0 - 1 1 5  złr 
G o t ó w k ą  10°/o t a n i e j .

CENNIKI ILLUSTK O  W ANE przesyła B E Z P Ł A T N IE
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Od 40 la t używany w stajniach dworskich, w większych stajniach 
wojskowych i prywatnych dla dodania sil przed —  lub wzmocnienia 
po większych w ysiłkach, przy stłuczeniach, sztywności ścięgien i t. d.. 
doprowadza konie do nadzwyczajnej dzielności w trainingu. Prawdziwy 
tylko z powyższą marką ochronną można nabyć we wszystkich apte­
kach i drogueryaeh Austro-W ęgier. —  Główny skład: Jan Kwizda 
e. i k. austr. w ęg., k. rum. i ks. bułg. dostawca Dworu, Aptekarz 

okręgowy w Korneuburg pod Wiedniem.

Lokomobila benzynowa „ O T T O “ .
N ajprostsza i na jtań sza  siła  popędowa dla każdego w ła­

ściciela ziem skiego i rolnika.
N ie potrzeba ani W O d y ,  ani m a S Z '  l l i s t y :  

D zięk i uw olnieniu benzyny  od podatku  i małemu zużyciu 
benzyny daje ta  lokom obila najtańszą siłę popędową.

Wszelkie n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o g n i a  w y k l u c z o n e .
LANGEN & WOLF, Wiedeń X, L a x e n b u r g e r s tr a s s e  59.

Oryginalne m otory »OTTO« gazowe i benzynowe.
Słynne na całym świecie z powodu prostej, trwałej konstruk- 

cyi i małych kosztów ruchu.
Godne polecenia dla w szystkich m lynatky.

Zastępca w  K rakow ie M. Peterseim . Fabryka m aszyn.

* * ♦ ♦ # . * * * * *  * *  * * * * *  * * * * * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * *  
«e *% N asion a  gospodarsk ie: J
«  koniczyny, lucernę, seradellę, tymotkę i inne trawy, % 
*  buraki i m archew  pastewną, koński ząb, wykę, łubiny i t . d. *  

N aw ozy sztuczne: £
superfosfaty, mąkę kostną, mąkę żużlową, sa le trę  chi- £  

lijską i t. p. . £

M aszyny i narzędzia rolnicze: *

Rud. Sacka w Plagwitz, braci Rober w Wutha,
w szczególności także 

jj oryg. brony polow e i łąkow e Laackie’go, kosiarki i żni 
wiarki Mac Cormicka, nowy siewnik rzędowy „Victoria" ^  

Drill Hofherra i Schrantza

poleca na sezon w iosenny 1901 r.

O D D Z I A Ł  R O L N I C Z Y
ZWIĄZKU HANDLOWEGO KÓŁEK ROLNICZYCH

W K R AK O W IE ul. P ija rsk a  1. 4. *
W E LW OW IE ul. P ańska 1. 21. J

C e n y  n a j n i ż s z e  b e z  k o n k u r e n e y i  *

Cenniki, katalogi, p rospekty , próbki nasion i t. d.
J  przesyła się d arm o  i op ła tn ie . *

*  9 *  *  * *  *  *  *  *  *  O ' t O ’O O t t f  *  *  *  *  *  * * * * * * * * * *

7  Q I IT f l l  F P K I  ZEGARMISTRZ^"**- - - -
L,  U l i  I f l L L u m  w Krakowie, Floryańska 1 9 ,

poleca po cenach przystępnych

zegarki genewskie, zegary wahadłowe i budziki.
Wszelkie reperacye wykonuje sumiennie i punktualnie.

Z a r z ą d  g ł ó w n y  T o w .  Ko
ro ln iczych  w e Lw ow ie iilic a  
K o p ern ik a  1. 19 u p rasza  P. T. 
producen tów , m a jący ch  do 
sprzedaży  nasien ie  ow sa. j ę ­
czm ien ia, grochu , w zględnie 
in n y ch  nasion  w iosennych 
w g a tu n k a c h  now ych, w y­
próbow anych , a k tó rzy  sk ło n ­
n i by liby  do sprzedaży  tychże 
nasion  w m a ły ch  p a rty a c h  
począw szy od 25 kg ., ab y  
zechcie li k o resp o n d en tk ą  po­
w iadom ić Z arząd  g łów ny Kó­
łe k  ro ln iczych , z zaofiaro­
w aniem  ceny w raz  z w ore­
czkiem  (dobrym ) i odstaw ą 
do n ajb liższej s ta cy i kolei.

ZARZĄD DÓBR

R U D N A
p. R z e s z ó w  

poszukuje do chowu

k r ó w
m lecznych

prawdziwej rasyfryzyj 
skiej lub holenderskiej.

46 ( 2 - 3 )

Nakładem  Kom itetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakowskiego. — W dru k arn i U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.

R A C H M I S T R Z
k o trz e b n y  do za rząd u  d ó b r B u sk  p. loco. O dpisów  św iadec tw  

n ie  zw raca  się. Z arzą d  d ó b r B usk. 44 (3—3)


